
ŚPIEW  CHÓROWY
w kościele katedralnym włocławskim.

. _Q Q..
( (kąg  dalszy).

J j^prucz śpiewania psałterza, obowiązkiem psałterzystów ... by ło  
; odpraw ianie n iek tó rych  - mszy funduszowych B-p K ozdra- 

F1 ^ewski r .  1583 , d la  w y g o d y  lud/ń, polecił im w czasie śp ie ­
wanych w chorze Laudqs„w, odpraw iać  czytaną mszę p rzed  ołtarzem 
na ś rodku  stojącym, między naw ą i p re sb y te ń u m , k tó ry  wówczas nosił 
ty tu ł  o łtarza  św T ró jcy ,  a potem B ana  Jezusa U krzyżow anego. Msza 
ta  b y ła  z fundacyi kam. Tobiasza Janikowskiego, a ztąd T obiaszką  n a ­
zywana, odpraw ia ła  się, w tedy  o godz. 5 rano i cała szkoła na niej 
byw ała , cicho modlitwy swoje odmawiając. D rug i  psałterzysta. zaraz 
po skończonych L audesach  wychodził z w otyw ą Rorate, codziennie śp ie­
w aną w kap licy  Najsw. Sakr.; gdzie też z rozporządzenia b pa Górki 
p sa łte rz  śpiewali, ztąd j \ kap licą  psałterzystów  n iek iedy  nazywano. 
Nowa fundaoya b -p a  Łubieńskiego, przeniosła  mszę R ora ty  do kaplicy  
Najśw. M aryi P a n n y ,  a p sa łte rz  na ś rodek  kościoła. Po tem  p rzy  
połączeniu się psałterzystów  z mansyonarzami, n iek tóre  msze przeszły 
do obowiązków tych  ostatnich.

K ap ita ł  fu n d acy ju y  b -p a  Łubieńskiego, sp łacony z d ó b r  Kazimierz, 
umieściła kap itu ła  na d obrach  P o d d ęb ice  własnych, M elchiora G ru ­
dzińskiego, kaszte lana brzeskiego, jak  wyżej wspomnieliśmy. T en  je d n a k  
nie b y ł  w możności procentów  opłacać, wskutek czego wszystkie k o ­
legia k a t e d iy  wiele uc ie rp ia ły ,  najwięcej zaś psałte izyśc i,  k tó rzy  
innego zasobniejszego źródła u trzym ania  swego nie mieli. N ieopłaceni
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psałterzyści wcale lub n ieregu larn ie  psałterz śpiewali i mszy nie od ­
prawiali,  Kapitu ła  więc r .  1682  z własnych funduszów w yznaczyła  
im zł. 4 0 0 ,  aby  przynajmniej mszo śpiewali, a tymczasem prowadziła 
p roces  z dłużnikiem i po wielu la tach  ledwie cząsteczkę swej należności 
od podupad łego  szlachcica wydostała . P ien iądze  tak nieszczęśliwie 
umieszczone miano za p rzepad łe  i dla tego b-p Antoni Szembek, aktem 
danym  w W łocław ku  13 s ie ip u ia  1733  r. ,  zapisał dla psałterzy  stów 
m elkarn ią  we wsi Mały Komorsk*), uraz założoną przez siebie osadę 
w dobrach klucza Ciechocina, zwaną Szembekowo. Dzięki temu jeszcze 
w r. 1 7 9 4  znajdujem y czterech księży w tern kolegium, a w r. 1 8 0 0  
trzech, odbyw ających  swą kap itu łę  pod p rezy d en cy ą  p ra ła ta  dziekana 
ks. Lewińskiego sufr. włocł. N astępnie  liczba ich się zmniejsza 
i z powodu zamieszek wojennych, dla b ra k u  kapłanów, r. 1 80  7 nie 
było  już w Collegium psatterzystów księdza, ty lko sami ludzie świeccy. 
Msze do nich należące, poleciła kapitu ła  odpraw iać  mansyonarzom, lub 
przyzyw ała  obcych  księży, jak profesorów' sominaryum i zakonników 
reformatów z miejscowego klasztoru. W  r. 1809  b y ł  je d e n  ksiądz 
psa l te rzys ta .  obudziło to nadzie ję  w kapitu le , ża da się daw ny p o rzą­
dek przywrócić , poleciła więc dziekanowi swemu dopełnić  ich liczby 
(1812).  L d y  jed n ak  obliczono pozostało fundusze, pokazało się, że to 
niemożliwe: przyłączono więc psałterzystów  do m ansyonarzy  (1 8 1 2 ) ,  
co się równało zniesieniu Collegium; pozostawiono tylko dwóch psał- 
terzystow świeckich, dla k tó ry ch  prałaci, p repozy t  Dzięcielski dzie­
kan b-p  suf. Lewiński, r. 1815 ułożyli nową O rdynacyę ,  k tó rą  kapitu  
ła w sierpn iu  1 8 1 6  r. zatwierdziła. i\Iimo tych rozporządzeń  i ustaw, 
kapitu ła  jeszcze w r.  1825  opłaca ła  dwóch daw nych księży psałte- 
rzystów i czterech świeckich, gdyż  do tych ostatnich zaliczono dwóch 
kantorów, k tó rzy  razem z psałterzystami pomagali mansyonarzom 
w' śpiewaniu cursum de L . M. V . r . tu  g reg o n an o  na wszystkich wo 
tyw ach funduszow ych Psałterza  nie śpiewali j  iż nocą, a ty lko  od 
wyjścia wikaryuszów z chóru  po Nonie do nieszporów, i od kom plety  do 
godziny 10 w nocy letnią, a do 7 wieczorem zimową porą. T en  po ­
rządek  p rzetrw ał do r. 1 865 , lubo jeszcze potem z pryw atnej już ofia­

*)  < k l k a m i a ,  w ł a ś c i w i e  v a c c a n i i a ,  b o  u t r z y m y w a u o  2 0  k r ó w ,  w ł a s n y m  b i s k u p a  

t e g o  f u n d u s z e m  z a k u p i o n y c h ,  z  k t ó r y c h  d o c h ó d  w y d z i e r / . . w .  i o u o ,  a l e  t i y l  p r z y  t o m  f o l ­

w a r k ,  r ó w n i e ż  d o  t e j  d z i e r ż a w y  n a l e ż ą c y .
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r y  pani Sierakowskiej, dziedziczki d óbr  Chełm ica ,najęci  zakrystyanie , 
w godzinach dziennych przez lat kilka psałterz odśpiewywali.

W y p a d a  jeszcze zaznaczyć, że w czasach k iedy  dla uszczuplonego 
funduszu psałterzyśoi albo wcale, albo tylko we dnie p sałterz  odm a­
wiali: kapituła n.e odstępowała od dawnego zwyczaju *, przynajm niej 
w najuroczystsze święta tego kościoła, najmowała kantorów, a b y  od 
kom plety  w wigilią uroczystości śpiewali psałterz przoz noc całą, aż do 
ju trzn i święta, za oddzielnem w ynagrodzeniem . R achunki z r .  1 6 8 6  
i :nnyoh pokazują, że za psałterz na zwiastowanie N. M. P .  kantorow ie  
b ra li  zł. 4; przy grob ie  C hrystusa  P a n a  w wielki p ią tek  i sobotę zł. 8; 
w święto i oktawę Bożego Ciała zł. 6; na wniebowzięcie N. M. P .  zł, 3; 
ta jednak  płaca, jako zależąca od uznania prokuratora  kap itu ły ,  p o d ­
lega ła  odmianom. (D. n.)

Na jak ie j  stopie śpiew ność naszego ludu mogła się k iedykolw iek  
zna jdow ać  w innych  okolicach, albo na jakiej ona gdzieindziej obecnie  
się znajduje ,  rzecz tę najzupełn ie j  pomijając, opow iem  tu ty lko  o tej 
jedne j ,  z kilku pow iatów  sk łada jące j  się • okolicy, w której się urodzi­
łem, w ychow ałem , i w k tóre j tęż  ludow ą śpiew ność od sam ego dzieciń­
s tw a wciąż pilnie obserw uję .  Rzecz zaś tę Sl5% publicznej \. ladompści 
podać  postanów  iłem głównie w tern p rzek o n an iu j i iż  o n a  do wyjaśnienia 
kw esly i tyczącej się ludów o-koscielnego śpiewu m oże się cokolw iek  
przyczynić.

Dawniej by ły ;  tu wsie n iokolonizow ane, więO ludność wiejska, 
a szczególnie młodzież więcej by ła  ku  sobie zbiizoną; każda  wies s tano­
w iła oddzie lną  i ścisłymi węzłam i p o łączo n ą  rodzinę. Ze s trony  interę- 
sów rozm aitych dom ow ych  i gospodarczych , p rak ty k o w a ły  się wprawdzie , 
zw łaszcza  pom iędzy najbliższymi sąsiadami, a szczególnie sąsiadkami, 
dość częste-' swary, nieporozum ienia , k łó tn ie ,  a naw e t  i nienawuści, po­
mimo teget jednakże , w g  w szystkich  wspólnych szczęściach . n ieszczę­
ściach pom yślnościach i k l ę s k a c h , . sm u tkach  i uciechach, oraz wr ro ­
dzinnych u roczystośc iach  i w spólnych  m odlitwach, zawrsze każda cala 
wTieś, ogolny p rzy jm ow ała  udział 1 tak , wedle ówczesnego,, w istocie 
chw alebnego, a dziś już  zan iedbanego  zwyczaju, w k a ż d y  swdęty dzień, 
przed udan iem  się do kościo ła , z c a łe ] wsi s tarzy  i młodzi zgromadzali 
się bardzo ranoydcolejno do innego dom u, w -celu w spólnego  ; odśpie­
w ania  godzinek, różańca  i litanii, wraz  z kilku jeszcze  inneuii pieśnia­
mi. W  Unie k rzyżow e , rów nież cale sąs iedz tw a  zgrom adzone  śpiewa-

e
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ją c  litanię i inne pobożne pieśni obchodziły  wszystkie, swych pól g ra ­
nice. W  długi? jes ienne  i z imowe wieczory, dz iew częta  i kobie ty  całej 
wsi z rob o tą  zg rom adzały  się za i każdym  razem  do innego d o ­
mu, i tam cały  czas przeważnie  ty lko  na rozmaitych, już to pobożnych, 
już też św ia tow ych, w esołych  i dow cipnych  przepędzały  śpiewach. Gdy 
zaś w ypadł pogrzeb, chrzciny, albo wesele, z całej wsi sąsiedztwój 
proszone albp naw e t  ■ n ieproszone, miało zwyczaj w to je d n o  zg ro m a­
dzać się miejsce. W szelkim zaś takow7ym zebraniom  tow arzyszyły  
zawsze odpowdednie i do każdej, na jdrobniejszej naw et 'oko licznośc i ,  za ­
s tosow ane  śpiewy, z właśc-iwemi sobie melodyami," k tó ry ch  w istocie 
n ieprzeliczona była lość. . . .T ak  . np. oprócz ogólnych najrozm aitszych  
tow arzysk ich  wesołej treści p iosneczek , specyalne  też były śpiewy przy 
żniw zaczęciu  i ich dokończeniu , czyli tak  zw anych  „dożynkach",  przy 
zbieraniu siana, i innych  polnych  robotach , inne znow uż  specya lne  śpie­
w y tow arzyszy ły  rozm aitym  zabaw om  i ucztom, inne też najrozmaitszym 
ów czesnym,' a dziś już  zaniedbanym  i zapom nianym  cerem oniom  i o b rzę ­
dom  weselnym.

Do rozpow szechnian ia  się pomiędzy m łodzieżą nieprzeliczonej ilości 
najrozm aitszych piosnek i ich melodyj, bardzo się wiele przyczynia ła  
ów czesna  wspólność ro ln iczych w  polu rojiót, wspólność pastwdsk, i w'spól 
nośc dw orsk ich  prac, boć tym  sposobem, młodz eż w bliskiej będąc  
styczności z młodzieżą innych wsi, m nóstw o też n ieznanych  
przedtem  śpiewów miała sposobność sobie przyswoić. Owrcześni żebracy, 
od parafii do parafii chodząc, mnóstwpi rozm aitych  pieśni i melodyj roz­
nosili, i takowm rozpowszechniali Z wdaszcza jeżeli k tó ry k o lw iek  z nich 
do b rą  miał pamięć, i wiele pieśni umiał, taki oprócz zw ykłej ja łm użny, 
bardzo naw et uprzejm e wcszędzie miał przyjęcie, boć w wielu miejscach 
dopó ty  go z dom u nie w ypuszczono , dopóki on samej gosposi albo jej 
dom ow ników  nie ponauczał kilku  przedtem  n ieznanych  im p ie śn i  Go- 
sjfósie bardzo '1 rano około  k u c h en n y ch  robót k r z ą ta ją c e  się, miały też 
zwyczaj zawsze rcoś śpiewać, jak : „Kiedy ranne  w sta ją  z o rz e ”, „Ledw ie 
oczy  p rze trzeć  zdołam, w net do mego P an a  w ołam ", „Zawitaj ranna 
ju trzenko" ,  iub coś podobnego. Każdego w ieczora  przed udaniem 
się n a m p o c z y n e k  w bardzo wielu dom ach fprawie bez w y ją tk u )  .śpie­
wano „Dzień się kończy  noc nas ta je" ,  „D obranoc  o J e z u ”, „Kto się 
w op iek ę" ,  albo m n ą  pieśń. Służący p o rankam i i w ieczorami za ­
trudnieni w k o m o rach  obracaniem  ciężkich żaren, również rozmaitymi 
śpiewmmi zw ykli byli sobie czas i uprzy jem niać . Piastunki i m atki przy 
pielęgnowaniu, bawieniu i usypianiu m ałych  dzia tek , nieraz bardzo  pię­
k ne  i czułe w yśpiew yw ały  piosneczki. Słowem, że w ow ych  czasach 
śp iew ano zawsze i wszędzie, śp iew ano przy każdej sposobności, śp iew a­
no w radości i sm utku , śp iew ano przy pracy  i odpoczynku , śpiewano 
przy modlitwie i zabawie, śp iew ano  na  polach i łąkach ,  śpiewano w la­
sach D ógrodach , śpiewmno w dom ach i s todołach, śpiewmno w to w arzy ­
s tw ach  i w samotności, śp iew ano też nad  k o le b k ą  1 nad trumną... Ca­
łemu więc, ów czesnych  ludzi, życiu ustawdezne towarzyszyły śpiewy, 
od kolebki do mogiły.

„W tóry"  i „basy" praw ie  nie były podów czas  w użyciu, nie były 
one  upow szechnione, spiewmno więc przew ażnie  ty lko  t unisono, w tó ro ­
wali k iedy  n iekiedy jedyn ie  ty lko  ci, k tó rzy  od n a tu ry  w rodzoną  szczegól­
niejszą do tego  czuli w sobie zdolność, zatem  w tórowali oni chociaż 
n ieuczenie, jed n ak że  zawrsze zgodnie  i s trojnie. Poniew aż zaś śpiew a­
no zawrsze w skali um iarkow anej  i dla wszystkich dostępnej, śp iew ano
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z na jzupełn ie jszą  sw o b o d ą  bez żadnego  najmniejszego natężenia, w y m u ­
szenia  i w ys ilen ia , ' głosy zatem  nie !ulegały n adw yrężen iu  i sforsowaniu, 
i przeciwnie, przez c z ę s t e ’ a zawsze zgodne śpiewanie, w yrab ia ła  się 
_glo,só'>v właściwa delikatność,! g ię tkość , domoslość', siła i potęga, rów nież 
przez bardzo częste  od sam ego dżie.cinstw'a s łuchanie  chociaż nieuczo- 
n y c h ,a le  zawsze zgodnych  i m ełodyjnością  się o dznacza jących  śpieWtłw, 
u każde j jednos tk i  wyrabia ło  i się i rozwijało  m uzyka lne  poczucie  w za­
jem nej zgpdy d.Q_ tak iego  stopnia, iż pomiędzy śpiewającymi jeśli się 
trafił k to ś  bez słuchu muzykalnego,' t® go wyśm iano, w yszydzono i taki 
( jako od na tu ry  n iem ający  m uzykalnego  poczucia) z fałszywym swym 
śpiewem nie śmiał ju ż  po tem  się ‘ odezwać; taki wdęc, śpiewni już  nic 
mógł Qszpeca<l i m kom u niepsuł słuchu. T ak ie  w arunk i,  rozw ijaniu się 
ogólnej pom iędzy ludem  śpiewmosci bardzo sprzyjały, w sk u te k  czego 
bardzo wiele widzieć m ożna było Osób z ta k  do b rą  pam ięcią  i do ta ­
kiego stopnia rozw in ię tą  śp iew ną zdolnością, iż one zaledwie pa rę  razy 
s łyszaną m elodyę, z na jw iększą  m ogły zapam ię tać  ła tw ością; k tó re  po ­
mimo tego, że nawTet czytać nie umiały, je d n a k ż e  m nóśtw o  św iatow ych 
i religijnych p iosneczek „na zaw-ołanie11, m ógły  śp ie w a ć 'z  pamięci, i k tó ­
re naw e t  do tańca  na jrozm aitsze  m elodye potrafiły w yśpiew yw ać tak  
delikatnie, j a k  gdyby się je  na sk rzypcach  albc?łna flecie grało. ~

T a k o w a  ów czesnego  ludu śpiewmość w połączeniu  z gruntowmą 
je g o  pobożnością, o jak że  się pięknie , wspaniale  i m ajesta tycznie  (obok 
swej pros to ty )  przy k o ś e e ln y c h  przedstaw ia ła  . obrzędach! W  m iaste­
czkach  bowiem  i kośc ie lnych  wsiach, cała  m iejscow a młodzież za  wiel­
ki sobie poczy tyw ała  zaszczyt, razem  ze starszemi "Osobami do koście l­
nego różańcow ego  należeć chóru. Chłopcy się dobijali o zaszczyt słu­
żenia  do Mszy św. W e  wszystkie dnie^ święte od sam ego ra n a  aż do 
sumy śp iew ano Różaniec do Maiki Roskiej, po obiedzie zaś, śpiewano 
R óżan iec  do Pana  Jezusa ,  i n ieszpory  nie prędzej się ro zp o czy n a ły  aż 
R óżaniec  ukończono. T a k  więc sum a i nieszpory z R óżańcow ym i sm e­
w am i łączyły  się p raw ie w' j e d n ą  całość. Pomiędzy'-Sumą a kazaniem  
śpiewano: Śuplikacylę rheięty Boże , i psalm Bóg naszą ucieczką i mocą. 
Ponieważ w szystko  śpiewmńo przew ażnie  ty lko  ‘un isono  i w skali um iar­
kow ane j,  p rze to  śpiewy kościelne dla całego  ,!pgó łu  najzupełniej były 
dostępne, i d la tego to, zwdaszcza w czasie prócesyi i suplikacyj, bez 
różnicy stanu płci i w ieku, śpiewmli w siys'c‘y; śp iew ały  więc k o b ie ty  
i dzieci, śpiewali młodzi i starzy, śpiewali biedni i bogaci, śpiewali pro- 
staczkowde i uczeń śpiewali też zarówmo wdeśniacy, robotnicy, słudzy, 
urzędnicy i wielcy panowdee \ i k t  się nie wysilał, n ikt nie k rzyczał,  
je d n a k ż e  z po łączen ia  kilku, albo k ilkunastu  tysięcy  spoko jnych  i ła­
godnych  a wr istocie doniosłych głosów', ogrom na, i dla ucha bardzo  mi­
la po w staw ała  ogólnej harmonii potęga. K iedy  orszak  p rocesybna lny  w y­
ruszał z kościoła  na  cmentarz, to fzwłaszcza  przy pięknej pogodzie) 
kośc ie lnego  śpiewni po tęga  prześlicznem ęchem  na k ilka  rozlegała  się 
wdorst. Szczególnie; o ja k ż e  się m ajesta tycznie  p rzedstaw ia ły  w ów czas 
nabożeństw i sitpldcacyjnel W  ważniejszych okolicznościach śp iew ano piesn: 
Przed oczy twoje Panie, w k ażdą  zas niedzielę i święto, śpiewano: Święty 
Boże. K ap łan  po skończei iu Mszy św. (sumy) k lę k a  na stopniach o łta­
rza, i albo sam jed en ,  albo z dobranym i śpiewmkami, p ięknym, deli­
ka tnym , i doniosłym  głosem wśród uroczystej ciszy? śpiewa k ażd ą  rz e ­
czonej suplikacyi jstrofę, k tó rą  potem  cały  lud, przy potężnym  ak o m p a­
niam encie  Organu, pow tarza. 0  jakże uroczystą, ' o iak  błogię, jak  św ię­
te były to chwdle! O j a k ż e  m dem  i Łęsknem jes t  dziś, chwil owych,
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wspomnienie! Słyszeć kilkutysięczny'’ thun na  k laczkach , błagalny ni 
i jed n o zg o d n y m -g ło sem , ' oraz pow ażną, czułą i rzew n ą  m elodyę  *) na 
przem ian z kap łanem  wołający: Jezu  u słysz iiiis, Jezu  wysłuchaj nas,
0 Jezu , Jezu, Jezu , zm iłu j się nad na,ni %  d / i n n e  jak ieś , niepojęte , 
praw dziw ie chyba może nadziem skie  ogarniało  uczucie!.... O gdybyż to 
m ożna było jeszcze  choć kiedy śkolwiek podobne ,.chóć iaż  p ioste ,  niemczo­
ne, i n iear tys tyczne, ale p raw dz iw ą  i g ru n to w n ą  " pobożnością  się ~ o d ­
znaczające , i p rzeto  Drawęf&iwie pow ażne, wzniosłe, oraz  m ajes ta tyczne
1 piękne,., w naszych kościołach usłyszeć śpiewy!' . Gdzież w ięc ,( o gdzież 
śp iew ność ,.n iedaw nych jeszcze  naszych przodków  się podziała? gdzież 
ona znikła? ażal. ona  razem  z nimi i z g ru n to w n ą  ich pobożnością  bez­
pow ro tn ie  już  do g robu  wstąpiła?.... azali rozpowszechniający  się w ca ­
łym świecie zimny, bezreligijny materyalizm, miałby też i dla naszego 
ludu śpiewności o s ta teczny  na zawsze . kres położyć?.'.!.‘ .‘Dziś ju ż  w tej 
samej okolicy, na tych sam ych polach i ląkacn, w tychże samych la ­
sach i ogi;ódach: c ichu , , g łucho, ponuro , m artwo; dziś już  w towarzyskich 
zebraniach, dom ach i kościołach, s łychać tylko' ostre, tw arde , 1 wysilone 
krzyk i ,  słychać tylko wymuszefną m ęskich głosów wrzaskh.vość,' i p rze ­
raźliwą głosów kob iecych  piskliwość, dziś wszedłszy do k tó reg o k o lw iek  
kościo ła  i s łysząc sam e tylko n iestro jne, i&naz w szelką  m elodyjnośc  z a ­
g łuszające  wtóry i basy, nie m ożna  rozpoznać , co mianowicie owi, niby to 
dobrani kantorowie i kantorki śpiewają , czy: Twoja część chwała , czy też 
W teczny odpoczynek. W  tych sam ych miejscowościach, gdzie " u a y  niej 
były głosy zdrow e, mesfopsowane, piękne', de lika tne  i doniosłe, o raz  gdzie 
wielkie m nóstw o najrozm aitszych tak pobożnych, ja k o te ż  i św ia tow ych 
m elodyj w yśpiew yw ano unisono, dziś już  w.szyskie głosy są sforsow a­
ne i p rzekrzyczane, , śp iew na zas zdolność do takiego s topnia upadła  
i stępiła się, iż naw et, niby to dobrani i nauczeni, a więc specyahu kan­
torowie, ani jedne j  kościelnej melodyi samodzielnie zaśp iew ać nie umieją. 
Dopoki oni w całym są komplecie* dopó ty  jedni drugim wtórują i oasum, 
po jedynczo  zas żaden z nich nawret; Hoże w dobroci A n io ł pański n a ­
leżycie [jzaśpiewać nie potrafi. Gdzie poprzednio  najrozm aitszych melodyj, 
z na jw iększą  się n auczano  łatwrością, dziś już  bardzo" j wiele po trzeba  
pracy , ażeby je d n ą  ty lko  ja k ą ś  p iosneczkę kom ukolw iek  Woic w pa­
mięć, — d z k j u ż  m nóstwo się n a p o ty k a  osób, k tó re  nawret przy to w a ­
rzyszeniu skrzypiec, garn) zaśpiewam nie mogą. Gdzie dawniej |cdnO- 
zgodne, i po tężne  w ielotysięcznych  tłumów doniosłem echem  d n k k o . s i ę  
tr,ozlcgały śpiewy, M iś  iuż, w. czasie procesyi, zaledwię .kilku albo k i lk u ­
nastu  dobranych k rzy k aczy  przeraźliwie wrzeszczy, gdy jed n ocześn ie  ca­
ły lud postępu je  milczący.... Dzisiejsze sup likacye  są już  jak ieś  k ró tk ie ,  
pośpieszne, u ry w an e ,  suche, i z4, w szelk iego , ogo łocone ' uroku....  W  te- 
ra/unejszNch suplikacyach  i m ajorow ej ich melodyi, bardzo  się jak o ś  cha­
rak te ry zu je  i przebija duch obecnego  czasu, duch więc rodzinny cli 
niezgod i podziałów, duch re jcn ta lnych  przekazów7, sądow ych  w yroków , 
i kom orn iczych  egzekucy j ,  duch  w zajem nych wyzyskową duch spekula- 
c \ j  i.... ogólnego niateryalizmu,...  duch pośpiechu i lekcew ażenia .. . .
__________________

') Melodya tu w naszej o k o l i c y  od lat  ju z  więcej niz 20 do 30, o s ta teczn ie  je s t  
pokaleczoną, pokosziau ioną, popsutą ,  i z minorowej p rzeksz ta łcona  j e s t  na  majorową.

2) S trofa  ta ,  niewiadomo dla jak ich  powodów j e s t  n nas wyrzuconą  zupełnie, 
a  na  j e j  m ie jsce  pododawam wsą innij1 dawniej nieznane.
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M T£M TOIA I KRYTYKA.
— — .

ioseph Gruber. <>p. K7b. M issa (S ine Credo) in h-onorem SS . Tri- 
nitatis. .W yd . Pustek  Regensburg . C ena part. 1 ni.; gl. po 15 fen.

Msza w stylu polifo.pii lecz jes t  bardzo  łatwą. Na­
p is e m  jes t  na  trzy m ęskie  glosy: T en o r ,  B aryton (tjąs 1) i Bas II. Par- 
tya ten o ro w a  pisaną je s t  opo k taw ę  niżej, tak  jak  brzmi glq.S tenorow y, 

-czy tać  atoli nu ty  tenor  winien o o k taw ę  wyżej. Zalecam y szczególniej 
ją  -Nka-demii i Scm inaryoni duchow nym .

Mich. Hailer, op. 71 .-  M issa  V v o g .  in  hon.: S. M ichaclis Arcltungcli. 
W yd. Pr. P u s to t . . R egensburg. Cena part. 1 m 2(1 fen.; gl. po 15 fen.

P ięć głosów: Soj>r., A lt,.iTencą, Baryton  i Bas, i p rzy tem  nie p ierw ­
szego lepszegO-iCho/pi, m oże się zabrać  do w ykonan ia  i tej kom pozycy i.  
Nie je s t  ona  trudną  do teg,Q stopnia, byt, się nie^madaw ala  do w ykona-  
niamlecz dla parafialnych] phorów jes t  zupełnie  n ieprzys tępną . M elodyj­
nej pos iada jąca  wielką wartość] muzyczną.

Zyymunt Noskowski, m f .  5tk JiM&f K olrd  na  chór mę.ski.
Z A-o sk o w sk ; wydal nak ładem  G ebethnera  i Wolffa dwie Części 

pieśni, z k tó rych  cz. I zawdera sześć pieśni ludow ych, cz. II sześć k o ­
lęd. księg.ąrnid_ n ak ład o w a  G ebe thnera  i W olffa wiele już do tąd  w y­
dała  rzeczyjkOjścielnycdi swoim nak ładem , z k tórych, o ,Owych kolędach , 
teraz, ja k o  na  czasie, podajem y w zm iankę , zos taw ia jąc  recenzyę  innych 
rzeczy na  później.

Są rzeczy  małe, maluczkie,, k tóre  dla ludzi wielkich zostają  zawsze 
małemu M elodyag kolęd je s t  tak  prostą , ze do niej sz tuczna i w yszu ­
k an a  h a rm on izacya  nie nadaje  się zupełnie. Kompozytor nasz, Zyyim m t 
\oskowsl:i, sharm onizow al,  zm ienia jąc  w n iek tó rych  miejscach m elodyę 
ludow ą, sześć kolęd: a t j  w dzień narodzenia, APan ' ź  nieba, W żło b ie  leży, 
W  Jktleem  slaumein, Ja ką ż to y id a ed a  i N aró tyd t się Jezus Chrystus, k tóre 
każdem u miiOśnikowu rzeczy  koście lnych , swojskich, gorąco  . polecamy. 
Dla nas harm on izacya  Noskowskiego je s t  milą, w dzięczną, lecz dla prze- 

iC,m tnego  lorgar.isty, pos iada jącego  chór męski, nieco za trudną . Od sym ­
pa tycznego  naszego k o m p o zy to ra  oczekujem y dzielą, poświęconego1 m u ­
zyce  kościelnej,  lecz godnegsyjeg.o w ielkiego ta len tu .  R ed ak cy a  „S[)iewu 
Kościelnego,1,', oczeku je  na  p rzyob iecaną  k o m p o z y c ję  mszy, o czem oby 
A u to r  .Szanow ny uje zapom niał,  niniej^zem przypomina.

Kolędy w ydane są bardzo,, starannie , z tekstem . Cena part.  75 kop . 
ne tto , glos ]).o 20 kop. k Skład głów ny u wydawęęiw.

Co piszą?
— p — —

Pod tylułem powyższym p ism o ; nasze w prow adza od num eru  dzi­
siejszego n o w y  dział, który będzie zawiera! wySzczęgolnifenie lub kroi kie
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streszczenie w s z y s tk ie j ,  co się znajduje w innych niektórych pismach, 
poświęconych śpiewowi i muzyce kościelnej.

Revue au Uhant liret|orien. I, Sierpień r. b. Le rrcerendiss. 
P. Dom  -/. Pothier, ahbe Be Sa in t- V<m<lrdl<. -  Wiadomość o m ianowaniu
na godność opa la  w S. Vandrille ojca Pothier, w spółpracow nika pisma Jiecue... 
Jlćpons en Tlmfoemr de la V iergc.— Avc M aria, o m idri.n  ritac... Jlespon- 
soryurn Sfti cześc Przenajświętszej Panny, ułożone przez św. Hildegarda. 
A utor artykułu, w spom niany  o. Pothier, rozpatru je  załety przytoczonego 
u tw oru  (znajdującego się w UibjotSSfe- WiesbadeńskjiljJ w pofów nan iu  z in­
nymi u tw oram i XI i XII wieków‘f J-  uw ydatn ia  uczupie1',1 wyrazistość, rytm, 
urok lńełodyi, prostszej i łatwiejszej, niż w śpiewie gregoryańskim rzym ­
skim, i bardzo pięknej. W ykonanie  i tego responsorynm w ym aga  po jm ow a­
nia ry tm u gregoryańskiego i p ra k t j  ki —  inteUectm\l bonus - fadientihus ca. 
Ś-ty ■ Hildegard napisał wteffi sekweneyj," antyfon, respoiiśporyówo Le 
rgthiiic du 'chant grćgorien —  ry tm  w śpiewie grcgoryańskiin —  artykuł p o ­
lemiczny przez G. hloudarda. Fchos. W zm ianka o wy konaniu wr Eviaus- 
Ms-Bśuns niszy gregoryańskiej w;ediug metody o. Pothier. Do te$o jćlpda- 
no 'Śandus  i Schopfa i A iie 'M aria  Gouiiodślr(!!) Glist i takt!? Pibtiographie 
Dnuae Tantum err/o, zebrane przez o. Po th ier  z ak. organowym  Lhoumeau. 
Książka zawiera 3 m elodyk  gregoryańskie, już poprzednio ogłoszone, jednę  
melodyą hiszpańską i 8 innycli, dotąd  iiiewrydanycli. Ich styl naibozm lilszy, 
akom pan iam en t udatny; cena bardzo niska: tuzin kosztuje a  Ir. —  L es origines 
des fylises de France . — Początki ko'śęiotów we F ra n c y i— przez K.J F.-Bel- 
let. Praca; op a r ta  na  źródłach naukowych i bardzo sumienna. Poprzedn i?  
wydanie tej książki opuściło prasę przed 3 laty. Cena 7 fr. 50.

Cerkveni Glasbenik (pismo słowackie). 9w 10. Październik r. b. Sa- 
c.rae llitu m n  Congreyatioiw <ul A rcłdep ., Episcop., 'et Ordin. proińnc. ( h r i - 
ti-eh'■ Jadrcn  et Zagrehieti JAtteraw^d-c ttsu lingaae Slatńcac in sacra l i t u r ­
gia. Dekrety św. Kongr. o uż ta iu  języka starosławiańskiegoę jako języka 
liturgicznego.

Pravilu sa  predcwanje gregor. K orala. Wskazówki co do wykonania 
chorału  gregoryańskiego. D opm  —  kilka kor&śpondbricyj. Dodatek muzy­
czny do tego num eru  zawiera 3 słowackie pieśni, z nich dwie za dusze 
zmarłych y e d h a  p a  temat,-»„Ego su m “ liardzo piękna i żałosna) i śpiew 
4-glosowy „Puer nObis nascilur ,“ A. Micłielczicza.

Z artykułów, które" wyszły poprzednio, wymienić należy: Dr. F r. 
Jcs. Witt. w  Di,P .5, ii, 7‘a <S, K oral EielEła cerhoi— Chorał w kościele wiejskim 
w o. 9-tyin. W  n. 3 - a m  byty wydrukowani' „p iak tycznew skazów ki dla orga­
nistów przy nabożeństw ie1' i t d. Dla czytelnika, nieznającego języka sło­
wackiego, bardzo $ e k a w e  są dodatki muzyczne pisma. Z kompozyeyj, które  
wyszły przy poprzednich num erach , zanotujem y śliczną mszę K in  honorem 
smictae C«cciliae“ przez Dcm FajgeJj n a  chór -t-giośowąy miesz. (niedrukownma 
osobno); szczególnie wyróżniają sje „S ane tns“ i „Benedictus". Całość, n a ­
pisana ściśle kóntrapuiiktycznie, w stylu kościelnym. „Foce Saeerdos* przez 
Forstera, redaktora  odpowiedz, dodatków  muzycznych; rzecz w zniosła, potrze­
bu jąca  dobrych sil. Zamieściło toż pismo kilka ładnych ofertoryów nil 
tem aty  gregoryańskie. Z pieśni kościelnych z tekstem słowackim wyróżnić 
należy piękny i m.elodyjną pieśń, k tórą  tu podajem y zc stówami polskiemi 
w takiej formie, jak ją  wykonywali niedawmo skasow any (!) chor Carsko- 
sićlski, w czasie ostatniej ewangelii, w 'ś w ię ta  Matki Boskiej.



AL' 23 Ś 1> 1 E  W  K O Ś C I  E E N  T  . 329

Z d r a w a  m a r s k a  z w e z d a .

Witaj,  Gwiazdo morza.
M o d c ra to .  I. M iglicz.

Ś«ri e - t a  M a t - k o  Bo — — — — ga,
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Ile u roku w lej pięknej melodyi; zda się czuć powiew ciepłego p o ­
łudniowego uroku i nabożeństw a do Madonny.

Musica Sacra. N. 21. Listopad. In strm ilio n  fiir  die Regenschori in  
der Erzdiozese Wien (Artykuł przedrukow any z p ism a „.Ncue musikalische 
PrtjSse" nr. 42). Vntor podnosi doniosłość nowego rozporządzenia 'xcybi- 
skupa wiedeńskiego, które  daje sta łe  prawidło  dla muzyki kościelnej, za­
znacza ton energiczny, usuwający wszelkie nieporozumienia, i uwydatnia 
nietylko et.yezny>—ale i estetyczny charak ter  iustruln yi (wydań. 24 grudnia 
r. b. za Nr. 8328). Z i2 punktów  tej instrukcyi, wyińieniony: 4-tpr, zakazu­
jący muzyki sentym entalnej,  ,5-ty, wzbraniający wykonywania u tworów bez 
prób poprzednich, 6-ty, k tóry  doradza zakładanie szkół śpiewu kościel­
nego i urządzania zebrań i posiedzeń w tej kwestyi 7-my, daje wskazówki, 
jak  rnftją zachowywać się, na  chórze śpiewacy; w lymźffj punk. e w zbrania 
się ogłaszanie w  p ian ach  imion solistów i solistek, również zaznaczoną 
jes t  różnica pomiędzy salą- koncertow ą i kościołem. P unk t 114 w spomina 
o mianowaniu i n s p e k t o r ó w ,  którzyby kontrolowali śpiew w oddziel­
nych kościołach i dawali o tein od czasu do.jfezfl.sa osobne sprawozdania.

„ Die M issa Cantata ist wirldir.h die M issa m uem m s11. Artykuł p ism a 
„Clirisll. A kademie", z pow odu odpowiedzi św. Kougregacyi Obrzędów na  
zapylanie  Konsystorza Płockiego. A utor podnosi szczególne znaczenie 
[iimkłu 2 'go, który wymaga, aby chór, chociażby się składał z jednego 
tylko organisty, w czasie mszy śpiewanej, wykonywał wszystkie jej części 
z g r a d u a t u  r z y ms k i e g o - .  Odpowiedź nie -jest zwyczajną i pry walną: jej 
nadano pew n ą  uroczystość tonu, gdyż św. Kongrćgaeya odpowiada, że wszystko 
dobrze zbadawszy, po uprzedniein porozumieniu się z komisyą liturgiczną *)• 
W oddziale „Neu nnd  friiher erchienm e K irchenhom positionen“ zamieszczono 
rozbiór kilku kumpozycyj kościelnych' Casćioliui, Kbnęra, Ećfera i innych, 
Ueber den Gesang den Icatli. K irehen Russlands. „Śpiew w kościołach 
kat. w Autor rysuje obraz rozkwitu muzyki kościelnej w Polsce
jej upadek i obecne odrodzenie. Opowiedziana historya śpiewu przy ko­
ściele sw. .lana w Carskiem Siole. Bardzo pochlebne wzmianki o chórach 
Św. Antoniego w W arszaw ie, w Częstochowie, w Kownie, w akademii 
duchownej i senhnaryum  w Petersburgu , w kościele św. Katarzyny i w ka­
tedrze. St. (].

*) Ju z  czw arte  pismo zagran iczne  zam ieszcza  a r ty k u ł  z powodu wspomnianej 
odpowiedzi św. K ongregacy i  Obrzędów. A c ;y  wszyscy wiedzą o tym donidslym fakcie? 
Czy wszyscy będą posłuszni.. . G i l e  nam wiadomo, do dziś dnia na  obrazę  B oga  i ku 
zgorszeniu ludzi, rozb rzm iew ają  w kościo łach  pieśni świeckie  i ś w ia t o w i  w czasie n a ­
bożeństw a
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PRZEWODNI K w  w y b o r z e  d z i e ł  m u z y k i  k o ś c i e l n e j .

Msze na c zte ry  głosy mieszane. Sopran, A lt, Te n o r i Bas, łatw e, z orkiestrą.

261. Oruber, Jos.,rOp. 14. Pcst Me.sse in hon. S . Petri. (M sza  uroczy­
sta hu czci kv . Piotra).
Msza ładna . A ko m p an iam en t  ins trum entów  zas tosow ań) do 
jakośc i  ins trum entu  każdego. Instrum enty  rznięte. Cena part. 
i gł. 3 m. 70 fen. W y d . Kothe. Cebscluitz. Organ. •

262. Kaim, Adolf. Op. 1. Misiem Simcta Caecilia.
Dla chórów’ niewielkich, gdzie o rk ies tra  jes t  w użyciu, msza 
ta  jes t  bardzo p rak ty czn ą ,  je s t  bow iem ła tw ą. Zawuera w praw ­
dzie, szczególniej w, uBenedictus, nieco świeckich m otyw ów , 
lecz, że teks t liturgiczny je s t  podany  cały, podług,', przepis(j)v 
koście lnych , z tego powmdu zasługuje  na  wzięcie. O rkiestra  
mała. Cena part. i głosów 5 m. W yd. D orn. R avensburg , 

' O rgan  ad Ubitum.
263. Moosmair Ang. M issa de AnyclU .

K o m pozycya  przy jem na. ■■ Przy dyrygowmniu um ieję tnem  b ar­
dzo dodatn ie  spraw wrażenie-.. A k o m p an iam en t  instrumentów’ 
sk ła d a  sio: T ro in b a  Alto in C, Corno Alto in B:- i T rom bon  
ad libitum. Cena part. z głosami 3 ni. 60 fen. W yd. Bcn- 
ziger. m nsiedeln . Organ.

264. Nii k, \ \  Alp. 10. D ritte Mcsse. (A Ima u trzecia).
Msza ta  pod każdym  względem zasługuje  n ą  pochwałę. O r­
k ies t ra  mała. C ena part. n a  organ  i do dy rygow an ia  3 m.; 
gł. po 40 fen.; głosy ins trum entow e 3 m. W yd. F ranz  Borg- 
m eyer. ł l ildesheim . Organ.

265. Pilland, J.y.-op. 22. M issa in  !m i. S . Widlnmjae.,
Msza p ięk n a  i z ta len tem  napisana. Zalecam y j ą  do w y k o ­
nania  bardzo. O rk iestra  mała. Cena part, i gł. 6 m. Bóhm.
Augsburg. O rgan  ad libitum.

R O Z M A I T O Ś C I .
 -----

CO lepsze? Jeszcze w pierwszych wiekach Chrześeiaństwa, kiedy 
wierni dla nabożeństwa zbierali się w katakumbach, już wtedy, obawiając 
się wprowadzać do świątyni nowrych melodyj, biorą dla swych pieśni i psalmów 
stare tematy hebrajskie-; te zaś ostatnio, jiod wpływem kultury i sztuki greckiej, 
przybierają z czasem formę artystyczną. Powstaje śpiew’ kościelny. Później, 
gdy kościół mógł swobodnie wyznawać wiarę, papież Sylwester I (314— 335) 
punie przestrzega poprawności muzyki i zakłada pierwszą szkołę śpiewaków
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w Rzymie. Wkrótce jednak śpiew kościelny wiele ucierpiał od wrogów ka 
tolicyzmu. Tak Aryusz, wraz z lierezyą, wprowadza do nabożeństwa tematy 
świeckie, hymny " i " kantyki," oparte na melodyacli p ieśn i ' współczesnych. 
Przy podobnych warunkach, muzyka kościelna musiała upaść." Słusznie też 
św. Augustyn użalał się, iż śpiew w , świątyni miękczył serca i zatruwał je 
miłosnemi upałami. Nad reformą śpiewu kościelnego pracuje następnie św. 
Ambroży, który stworzył śród wiciu innych pipśui, den hymn nieśmiertelny 
„Te Deum Laudamus“ . Grzegorz Wielki (590— 6D4) pojmował, iż śpiew 
kościelny, "stanowiący częśihrytualu, jest jednym z najsilniejszych i najtrwal­
szych łączników pomiędzy wszystkimi wiernymi Kościoła. Przeto uporząd­
kowanie i usystematyzowanie muzyki kościelnej stanowi niemal jedno 
z głównych zadań tego wielkiego męża. Jego antiplionarium powinno 
było służyć, jako wzór na wieczne czasy. Uczniowie se 'szkoły Grzegorza 
Wielkiego rozpowszechniają śpiew' pot Całym świecie. Muzyka kościelna roz­
wija się szybko. Zastosowuinie harmoi u dwugłosowej, wwnalezionej przez 
Hukbalda, wprowadzenie nowej tonacyi przez Gwidona z Arezzo i muzyki 
figuralnej przez Franka z Kolonii, kontrapunkt i harmonia —  wszystko to 
podnosi śpiew bardzo wyśoko; a lecęóż, kiedy z udoskonaleniem techniki, 
muzyka 'religijna traci swą powagę! ' Kościół jednak nie przestawał nawoły­
wać śpiewaków do zachowania przepisów Grzegorza Wielkiego. Na Soborze 
Trydenckim (1545 -1563) już, może wyrzuconoby z kościoła muzykę tigu- 
ralną, gdyby jej nie uratował Palestryna',1 dając swe wielkie arcydzieła: 
„Missa papae MarcellPó'). Sprowadziwszy na ziemię muzykę z innego 
świata, Palestryna stworzył całe pokolenie,'1 do którego należeli i polscy 
wielcy kompozytorowie doby klasycznej. Lecz i tą  razą teoretyczne zdo­
bycze muzyki nie pozostały bez wpływu na śpiew kościelny. Pod ich wpły­
wem tonacye kościelne znikają, niknie poważny styl, a zastępuje go styl 
operowy, którego przedstawicielami byli: Haydn, Beethoven i Mozart. Ten 
upadek musiał wywołać reahcyę. Trjum w ira t trzech uczonych mężów Ra- 
tysbońskich, księży:' Proske, Sćhremsa i Mettenleiterap mający na celu odro­
dzenie muzyki kościelnej, a następniiPreformatorska działalność nowego apo­
stoła śpiewu liturgicznego Ks. F. X. Witta, założone' przez niego w Bram- 
bergu stowarzyszanie św. Cecylii, które było potwierdzouem przez breve 
Piusa IX „Multorum ad commoyendos auimos (z lii grudnia X870 r.)“ ; 
wszystko to wywołało'łów ruch ogromny, który dziś cały świat ogarnął 
i który my przeżywamy. Ale tego mało. Rzym ze swej strony, w celu 
przywrócenia jedności w liturgii i śpiewie, wypuszcza w świat jedno za dru- 
giem wydania urzędowe ksiąg odpowiednich. Tak staraniem Grzegorza XIII 
i Sykstusa V wydano „Directorimn Cliori" w roku 1582-gim o 5 lat 
później — „Cantus ecclesiasticus offieii majoris hebdomadis"; w roku nastę­
pnym ,.ITaefationes in cantu firmo". W r. 1 0 L4 i następnym wyszły „Gra- 
duale Romanum" i „Rituale Romanami’.' W tymże czasie wydano i „Anti- 
phonarium Romanum**-. Hymny kościelne,- wydane przedtem przez Pulestry- 
nę, z rozkazu Stolicy Apostolskiej, były na nowo przejrzane w roku 1589-tym. 
Nakomec Pius IX, dbając o jednolitość śpiewu, polecił Kongregacyi św. 
Obrzędów poprawienie ksiąg chóralnych i ułożenie śpiewów na nowe uro­
czystości. I)o tej zaś pracy K. SwOb. wyznaczyła osobną' komisyę, złożoną 
z mężów najbieglejszych. Wtedy to u rutysbońskiego księgarza Fr. Pusteta

- F ) Tenże m is trz  wielki, według udzie lonych mu prawideł ,  popraw ił  G rad u a ł  
Rzym ski,  k tóry  następn ie  by ł  wydany przez P a w ła  V.
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i iczefy  wychodzić nuwe wydania ksiąg liturgicznych, zawierających śpiew 
rzymski-gregoryański. Każdy arkusz autentycznego chorału przechodził przez 
ręce komisji i Kongregacji, a zaopatrzony pieczęcią tej ostatniej, szedł 
do druku. W taki sposób wyszły nowe edycye Graduału, Antyfonarza 
i Psałterza. Te wydania są obowiązkowi dla wszystkich kościołów, gdyż są 
polecone przez listy apostolskie’ Piusa IX (3> Maja 1873 r.) i Leona XIII 
(z lp  Listopada 1878 roku) "'k  jaką  opieką i pieczołowitością otacza śpiew 
kościelny obecnie panujący Namiestnik Chrystusa, o tem wszyscy-1' chyba wie­
dzą Oli to prowadzi dalej tak świetnie rozpoczęte dzieło ' Piusa IX. 
W wspoinnianem bręve z I ó ' Listopada 1878 r., potwieidzając wydania ra- 
tysbońskie, Ojciec święty zachęca biskupów do jedności w śpiewie, w dniach 
24 Września 1884 r. i 6 Listopada 18114 r. wydaje 2 regulaminy dla muzy­
ki kościelnej, w których przypomina cel tej muzyki, wspomina o naduży­
ciach, które muszą być ’ usunięte, i wTskazuje środki, koniefczne do przed­
sięwzięcia; wszystko tu przewidziane, mądrze obmyślane, nic tam nie pomi­
nięto. Należałoby jeszcze powiedzieć o dekretach z 26 Kwietnia 1883 roku 
i 7 Lipca 1894 roku, roztrzygających kw est/ę  autentyczności wydań ratysboń- 
skich i nawołujących do jedności w śpiewne, należałoby wspomnieć o zało­
żeniu w Rzymie w roku 1880 szkoły św. Grzegorza (scuola Gregoriana) 
i o tylu innych objawach działalności i prac Ojca św. na polu szerzenia 
śpiewu ś-go. Grzegorza i muzyki kościelnej w- ogólności. Na tom jednak za­
kończę, gdyż wyliczenie zasług Ojca świętego byłoby powtórzeniem tego, co 
już jest  wiadomem czytelnikom śpiewni z artykułu ks. Ant. Now. (w Nr. 1 
za rok bieżący). _ , ...... '  “w j w  ” ' .........  n i­

j a k  się przedstawia pobieżny zarys pochodzenia i stopniowego rozwoju 
śpiewu kościelnego. Otóż jeżeli ten śpiew kościelny istnieje od czasów naj­
dawniejszych, od czasu powstania Kościoła, jeżeli go ustanowił tenże Kościół, 
jeżeli namiestnicy Chrystusowi zwracali nań tak baczną uwTagę, a zatem ten 
śpiew jest św ; jtym, przeto powinien być zgodnym z wolą Kościoła i ściślo się 
stosować do jego przepisów.

■ Najmniejsze usunięcie się od wymagań Kościoła jest  wykroczeniem, jest 
herezyą! Z tego wynika, żo niewolno ani jednego słowa wypuszczać ze 
mszy, lub z nieszporów; niewolno nic zmieniać Co trzeba było skrócić, to 
uczynił sam Kościół. Człowiek nie ma prawa sięgać na to, co jest święte 
i Boskić! 1

Msza święta odprawia się w wspaniały-ch bazylikach i w biednym 
drewnianym kosciołku wiejskim. Zapewne, wrspaniała świątynia i okazalszh 
i piękniejsza, a biedna kapliczka, mała, ciasna i nieładną^ ale Bóg nią nie 
gardzi, zstępuje tam niewidzialnie i mieszka tam. Dla spełnionia ofiary ten 
mały kościółek bez śtylu, zarówno potrzebny, jak  gotyk lub bazylika rzym­
ska. Również, można rzęsiście oświetlić kościół, mogą płonąć tysiące świa­
teł, ale wystarcza także 12, *6,' lub z nawet świoće; bez nich msza się od­
prawiać nie może. Podobnież ubogie szaty mogą zastąpić najkosztowniejsze; 
bez uDiorów kościelnych jednak kapłan do ołtarza nie przystąpi dla sprawo­
wania ofiary.

Toż samo można powiedzieć i o śpiewie. Czy on będzie wspania­
ły  i artystyczny, czy skromny i mniej poprawny, bądź co bądź bez
niego obejść się nie można. Jak  niewolno zmniejszać ilości świec obo­
wiązkowych, jak  nie można zamiast wosku używać stearyny, lub nafty zamiast 
oliwy, jak  niewolno zmieniać kroju szat kapłańskich, które pozostają jedno 
i te same od wieków, tak też niewolno nic zmieniać, ani skracać w śpiewie.

Oto czyż słusznie postępowałby ten organista, lub dyrektor chóru, któ
ry więcej dbałby o piękno i -artystyczne wykonanie, niż o zachowanie
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wszystkich części nabożeństwa, który opuszczałby Introit lub- Graduale dla­
tego, iż chorał nie podoba się jego śpiewakom —  artystom teatralnym, co 
o śpiewie kościelnym nieraz pojęcia nie mają.

Czyż nie zasługuje na większo uznanie ten, który śpiewa rzeczy łatwiej­
sze, śpiewa gorzej, ale za to śpiewa wszystko.

Co lepsze, czy msza ze- skróceniami, wykonana '.nakomicie,' prz«s ®-' 
tystów, czy też msza cała, odśpiewana przez paru chłopców. I lerwsza bę­
dzie popisem, druga —  modlitwą’

Z tego, co powiedziałem,, nie wynika bynajmniej, abym twierdził, iż 
nie trzeba dbać o piękno śpiewu i muzyki kościelnej. Przeciwnie, wszystkie 
nasze starania powinny być kierowane ku temu, by uświetnić . nabożeństwo. 
Lecz zarazem me mamy prawa lekceważyć przepisów i wymagań Kościoła, 
Jeżeli chóry rosną, jak  grzyby po deszczu, to tylko cieszyć, się z tego potrzeba.

Jeżeli śpiewają łatwe kompozycye, lub niektóre z nich jeszcze nie 
śpiewają dobrze, to nie liniejmy im tego za złe; ale zachęcajmy, o ile można, 
a śpiewać, będą coraz lepiej. Dbajmy o chwalę Boga, bo w tej chwale na­
sze szczęście, nasza^nhwala, osłoda życia, nasza przyszłość!

Stefan Cybulski.

Muzyka kościelna w  Gnieźnie. Czytając „Śpiew Kościelny" od po­
czątku istnienia jego nie zauważyłem dotychczas nigdy korespondencyi, opi­
sującej stosunki kościelne muzyczne w naszej metropolii. Prawda,' że 
wiele dobrego, wzorowego po kościołach naszych, tymczasowo, jeszcze na­
słuchać się nie można, korupeya bowiem pod względem śpiewu liturgicznego 
jak  po wsiach i miasteczkach, tak też i w Gnieźnie, z biegiem czasu, doszła do 
niemałych rozmiarów, — atoli okazuje' się przecież, mianowicie w ostatnich 
latach, dobra chęć powolnego lecz ustawicznego usuwania nadużyć i napra­
wienia według. Stolicy świętej i Najprzowielobniejszego Arcypasterza naszego 
śpiewów podczas publicznych nabożeństw, szczególniej podczas sumy. Za do­
bre chęci na  leży się u zn a n ie ; jest to bodziec dla tych, których 
dotyczy, do dalszej pracy, pracy w ytrw ale i, p iln iejszej aniżeli dotych­
czas na polu reformy.

Dobre chęci zaś na nic się nie przydadzą, jeżeli się nikt nie postara 
o zamienienie ich w czyn, o ile to na razie jest możliwem Potrzeba na to 
wspólnego działania —  ze strony duchownych, rządców kościołów, którzy 
powinni być głównymi dowódcami w tej walce przeciw naleciałościom, niera- 
cyonulnnm „zwyczajom ( ! ) na polu Liturgii, szczególnie śpiewu liturgicznego; 
powinni protegować towarzystwa organistowskie, bywać raz po raz na ich 
zebraniach, aby okazać swe zainteresowanie się sprawą *), aby udzie 
lic światłej rady w kwestyach praktycznych, powini dostarczyć swym orga­
nistom potrzebnych środków na zakupienie chociaż szczupłego początkowo 
repertuaru, który stopniowo wzbogacać można, pomagać swym wpływem przy 
założeniu (odnośnie utrzymaniu) małego chóru śpiewaków) dopilnować, aby 
próby regularnie się odbywały, sami raz po raz ukazać się na takowych, 
aby członków zachęcić lub kilka słów uznania im powiedzieć, mieć cierpli­
wość, jeżeli nie odrazu widoczne postępy okazują, pam ię tać ,’ że nie odra- 
zu Kraków zbudowany; przy tom nie zaszkodziłoby wcale a wcale, gdyby

‘) P o d  tym  względem odznaczali  się d o tychczas  w uznania  godny sposób W ie ­
lebni ks. probosz.cz P io trow icz ,  ks. pefii tonćyarz I lan tz ,  i ks. w ikarynsz  F a rn y  Matya- 
szczyk.
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abonowali tg lub ową gazetkę, muzyczną,11 polską lub niemiecką (warszawski 
„Śpiew Kościelny"1, ratysbońską „Musica sacra'*;- wrocławską „Caeciliaf< i t. p.), 
aby śledzić i brać sobie za wzór postępy w innych dyecezyacli, w których 
przecież śpiew liturgiczny poprawny z nieba nagie- ' nie spadł; —  ze 
strony organistów zaś i innych, którym p rzypada ' w udziale praktyczne wy­
konywanie śpiewu liturgicznego, wymaga' się, aby się przedewszystkiem pil­
nie kształcili ') w poprawnej grze organowej, w śpiewie grcgoryańskim 
i mensuralnym; powinni się zająć z-ciilej duswyiitą najpiękniejszą częścią Li­
turgii, i a skoro ich proboszczowie spostrzegą ich pilność;- ich prawdziwe za­
miłowanie, ich rzetelną pracę, ■ to niezawodnie jeden1 po drugim odłoży swe 
uprzedzenie, » i zezwoli na powolne, roztropne usunięcie tego lub owego nad­
użycia i zastąpienie l*gO' czemś lepszem, wymaganiom Kościoła św. w ięcej od- 
powiadające.m. Przedewszystkiem powinni się, organiści wystrzeghć (jwu,Uo- 
itmeyo postępowania na drodze reformy, osobliwie bbz opowiedzeuia się .swe­
mu proboszczowi; i tu każe potrzeba wielkiej cierpliwości nieraz, tym razem 
ze J strony organisty; nie da się eoś przeprowadzić dziś, to za miesiąc, za 
kwartał i t. d., znów spróbujmy, w końcu jednakowoż prawda i przepisy ko­
ścielne zwyciężą. Jeżeli działanie reformatorskie u nas w Gnieźnieńskiem, 
na takiej wspólności polegać będzie, to i my niezadługo doczekamy się po­
myślnych rezultatów, J podobnie jak w Królestwie, gdzie znacznie później za­
częto się krzątać około reformy, a obfite tu i owdzie już zebrand"owoce. 
Semprc m m iti!

Jakże tedy rzecz się przedstawia u nas na chórach kościelnych? W pierw 
szym rzędzie wypada ponowić'kilka słów o chórze' archikafedralnym, a po­
tem wspomnieć także o śpiewie w kośtiiolueh parafialnych.

.i {Jhó>r archikatcdm lny  2) składa się obtciibs' z 3— 1 pp. sopranistek, 
tyleż panien altówek, 2 tenorzystów i 3 basistów (pomiędzy nimi jeden kontra- 
b{ts$który słów przy śpiewaniu wymawiiiĆ nie potrzebuje!;' ho to przestarzała 
prak tyka , niezgadzająca się wcale z prostemi zasadami wygodności). Or­
kiestra składa się z przeciętnie,' 8 — "J).' muzyków, którym często za­
rzucić można, »e nierówno grają i nie zważania na dyrygowanie; nie zawsze 
też są oni w komplecie na chórze',i czasami obyć się trzeba bez jednego lub 
drugiego najniezbędniejszego instrumentu '(bez wiolonczeli, drugiej waltorni 
i drugiego klarnetu już stale), co wszystko na słuchającym nader miłe robi 
wrażenie i gdzieś ponad obłokami go podnosi, szczególnie gdy instrumontn 
z wokalną częścią chóru bratać się nie, chcą. Chór ten wykonywał nieda­
wno jeszcze temu „wspaniale" msze Diabellfego, Schmidta, Fiihrera, Mul­
lera, Witzki 3) i t. d., jeżeli zaś już nadzwyczaj liturgiczna msza być miała, 
natenczas Schnebla, Halina, Brósiga,- no ‘ i raz na kwartał Witta „Miksa Ex- 
su ltc t ."1 Nieszpory grywane na chórze w wielkie święta są to arcydzieła 
boskiego Biihlera, Schmidta, wyjątkowo raz też (na ogólne życzenie) laetifi- 
cavit Roeder eor hoininis. A jak  żyda liieohrzezanego nie znajdziesz, tak 
też napróżnobyś tam na chórze szukał mszy lub nieszporów niepoobcinanych.

') K andydac i '  o rgan is tow scy  po zaprow adzeniu  egzaminów obowiązkowych do 
ściś lejszego sum ienniejszego p rzygotow ania  się na  obrany zawód będą  zmuszeni;  lecz
i po złożonym egzaminie nie wolno zan iedbać  nauki,  p ryw atnego  ksz ta łcen ia  się, inaczej 
ten szczup ły  zasób na jpo trzebn ie jsze j  wiedzy zginie bez śladów. Nio d la  e.gżmninato- 
rów uczymy się, lecz dla użytku późniejszego.

2) Przeniesiony tymczasow o - do pobjizkiego, kośc ie lna  św. Je rzeg o ,  ponieważ 
obecnie k a te d r a  się odnawia.

8) W  daw niejszych  czasach  f igurow ał tu takźo nasz  kochany  Sch iederm aior  smu­
tne j  pamięci.
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Zmiennych części mszy, jako to iutroit, graduale i wiersz ■ allelujatyczny, 
ofertoryum i communio, nie śpiewano tam od dawnych czasów; jakby też 
było można n& pamięć takowe śpiewać abstrahując już od tego, że to za 
długo trwa? .Jedyni/ jeden  egzempjarz Graduału (wydanie Pusteta in 8°) 
znajdował się podobno gdzieś w zakrysfyi dla użytku kantora śpiewającego 
na wotywie. W Rząsie, pomiędzy epistołą a ewangelią, oraz podczas ofiaro- 
waniĄi śpiewano jedno albo drugie tak zwane „Graduale" i „Offertorium” 
Diabelli'ego i innych koryfeuszów z towarzyszeniem orkiestry ku ogółu emu 
zbudowaniu pobożnego ludu. Długo wahano się usunąć te „cenne zabytki 
świetnej przeszłości," nareszcie atoli lody zaczęły topnieć. Prześwietna Ka­
pituła gnieźnieńska poleciła panu dyrektorowi Igu. .Gorzelniaskiemu zakupić 
4 egzemplarze Graduale-i Itom anum  oraz Organum comitans ad Grad. Horn., 
które atoli rzadko kiedy (tylko w czasie wielkiego postu) / na odśpiewanie 
introitu na chórze się ukazywały. Natomiast pracował pan G. nad zapro­
wadzeniem na chórze swoim, wbrew różnostronnym uprzedzeniom, mszy in­
strumentalnych duchowi kościelnemu więcej odpowiadających, jako to Sclial 
lera op. 14, Grubera „Missa in h. S. Petri" , M ettenleitera  ,„Missa i li. 81 
Iiaurentii‘‘. Chociaż zaś i te msze jeszcze nie tak, jakby należało, wyko­
nywany bywają (winien temu przedewszystkiem niekorzystny skład chóru, 
jak  już wyżej wspomniałem), toć jednak już krok naprzód postąpiono, pod 
względem wyboru i zestawienia odpowiedniejszego i dla kościoła godniejszego re ­
pertuaru <). Nadto pan dyrektor wymaga od swoich śpiewaków wyraźnego 
wymawiania słów, na co od dawna nie zważano, oraz umiejętnego i równe­
go odddychania, za czem w ślad idzie możliwość lepszego cieniowania 
w śpiewie. Najlepszym środkiem ku podniesieniu chóru - byłoby całkowite 
usunięcie orkiestry, którą nie śmiałby się pochwalić w niemieckich stronach, 
n. j). w Austryi, nawet chór muzyczny na wsi; natenczas możuaby wszelki­
mi środkami pracować wyłącznie nad ulepszeniem i kształceniem materyału 
wokalnego. Skoro zaś dla zachowania tradycyi pragnie się orkiestrę zatrzy­
mać, natenczas, przedewszystkiem, powinien być personal powiększony i lepiej 
dobrany, na co wydatków szczędzić nie można; pociąga więc jedno 
drugie koniecznie, za sobą. Od kilku miesięcy zaprowadził pan dyrektor 
nadto według przepisów liturgicznych śpiowanie niektórych części zmiennych, 
jako to: introitu, graduale i ofertoryum 2) według Graduału rzymskiego 3)

(iD. n / f

*) J a k  się dowiaduję ,  sprowadzono z rozporządzen ia  Prz .  Kapituły w os ta tn im  
czasie ki lka  nowych iimzy i to I )  na chór  mieszany z o rk ies trą :  Mszę. Z o llc r ’a  (Fes t -
mess'e 'in u), Mszę 4rn fe ls e r ’a  i Gre.ith’a  op. 24 .M is s a  i li. S. Jo s e p h " ; .  2) na  chór
miesz. z organem- Q u a d flieg ’a  „Missa i Ii. S. Caećiliae"; 3) nadto  Z b ió r  n ieszporów  (F a l -  
s ibordoni) na  chór  m ieszany  J .  ii.  M olitora .

2) P o  k tórem  wykonuje się w,..pzasio incenzacy i  chóru motet na  chór  mieszany
z tow. orkiestry.

8) Spodziewać się należy że z biegem czasu zaprowadzonem  zostanie pow tórze ­
nie in tro itu  aż do Ps.,  n as tępn ie  odśpiewanie  py g rad u a le  w iersza  a le łu jn tyczuego,  oraz 
po Agnus Dei (którego n a tu ra ln ie  n rzcwlekać  nie należy) odśpiewanie  communio — 
gdyż doświadczenie  pokazuje,  że czasu  przy wykonaniu tych części aż  nad to  pozostaje,  
a  więc ce leb rans  conajw yżej  pół minuty poczeka,1'często  zaś  wcale  nie.

Redaktor i W ydawca Ks. dr. T eofil K owalski.

jjjwn. U,eH3ypoK). Bapmami, 19 I loiiópa 1898 r. D ru k  „Gazety  R o ln icze j" ,  N ieca ła  12.


